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S P IS  RZECZY: Krwi C hrystusow a,  n a p ó j  nas!  — 
Mały w yznaw ca. — P rz e m ia n a  (dokończenie). — 
Niambo. — M in is tran t  (z obrazkiem). Ze św ia ta  p t a ­
ków Afryki południow ej.  — A frykańsk ie  książki.  - -  
Chcę zdobyć sobie zasługi...  — Ł am igłów ki i roz­
wiązania. — O dpust zupełny.

I l u s t r a c j e :  Gotard  Mumetti .

Prenum eraty 1 ofiary
przesy łać  m ożna pod n as tępu jącem i ad resam i:  

W arszawa: Sodalic ja  K la w e r ja ń sk a  ul. W arecka  10, 
m. 5. — Kraków: ul. św. M arka  25. — Poznań: ul 
S zym ańskiego  6. — W ilno: ul. Z am k o w a 19 —
Częstochowa: ul. P a n n y  Mairji 73. — Krosno (Mało­
polska).  — Gniezno: p. A nna  P o tu ln a ,  ul. Mieczy­
s ła w a  1. — Kielce: p. M arja  K asperska,  ul. Ś n ia ­
deckiego 10, m. 8. — Bielsko: P iłsudsk iego  7. — Łódź: 
p. Ignacy  Dubas, ul. P rz ęd z a ln ia n a  55. — Lwów: 
p. F edaszów na, ul. Z ad w ó rza ń sk a  89, a lbo  p. B ere­
zowski Józef, ul. K u rk o w a  65. — W rocław: I łirsch- 
f t ra s s e  33. — Adres Domu głównego: Rzym, Rom a 
(23), v ia  de l l’Ol m a t  a, 16. — Am eryka: Sodality  of St. 
P e te r  C laver 3624 W est P ine Blvd. St. Louis Mo. 
N um er k o n ta  P. K. O.: W a rsza w a  1.188. — Kraków 

142.248. — P o zn ań  200.015. — W ilno 80.954.

OFIARY NADESŁANE
w m a rc u  1930 r.

(w złotych)
Dla m urzynków: Kapcia 6.—, SS. F e lic jank i od 

dzieci z och ronk i  (Kraków, ul. K opernika)  10.—, 
M arys ieńka  Ur. ucz. I. ki. 5.—, S iostra  S era f ina  od 
dzieci szkoły św. Tom asza  1.72, A. S. ja k o  podzięko­
w anie za o trzym ane  łaski 5.—, J. C a j le rów na 2.50, 
Józefa D. 2.50, B. P a l la s  ze ska rbonk i  14.—, H e r ­
r ing  2.—, S ios tra  Regina od dzieci szkol, z P n iew  5.—,



Krwi Chrystusowa, napój nas!
Czytamy w »Dziejach duszy« św. Teresy od 

D zieciątka Jezus, że pew nej niedzieli — Mała 
Święta liczyła w tedy lat trzynaście — kiedy 
dziew czynka po Mszy św. zam ykała książkę do 
nabożeństw a, w ysunął się z niej przypadkiem  
trochę poza karty  obrazek, przedstaw iający P an a  
Jezusa ukrzyżow anego, ukazując Tereni jednę 
z rąk  Boskiego Zbaw iciela przebitą i krw aw iącą. 
Na widok tej Krwi Przenajdroższej, k tóra spły­
wała na ziemię, a której zebrać nikt się nie 
kw apił, ścisnął serce Tereni głęboki ból. Nie po­
przestała jed n ak  tylko na uczuciu. W  ślad za 
bólem  serdecznym  poszło postanow ienie p rzesta­
w ania w duchu nieustannie u stóp Krzyża, aby 
zbierać tę boską rosę zbaw ienia i w ylew ać ją  
polem  na dusze. — Od tego dnia wołanie um ie­
rającego Jezusa: »Pragnę!« rozbrzm iew ało każdej 
chwili w jej sercu, rozpalając tam  nieznaną dotąd 
dziew czynce bardzo  żyw ą żarliwość. Chciała 
ugasić pragnienie Boskiego Zbaw iciela; uczuła 
wyraźnie, że odtąd  i ją  opanow ało z siłą p ra ­
gnienie dusz i że za wszelką cenę trzeba jej 
w yryw ać grzeszników z płom ieni piekielnych.
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Któż z was nie zna hislorji Pranziniego, 
pierwszego grzesznika, uratowanego od potępie­
nia modlitwą św. Tereni, tego jej »pierwszego 
dziecka«, jak  go nazywa z czułością mała apo­
stołka? W  ostatniej chwili przed straceniem za­
twardziały Pranzini uchwycił krucyfiks i trzy 
razy ucałował Najświętsze Rany.

Miesiąc Krwi Przenajdroższej, miesiąc Ran 
Chrystusowy cli! I do dusz Waszych Drodzy Czy­
telnicy Pan  Jezus dziś mówi, jak  ongiś do Sa­
marytanki u s tudni: »Daj mi pić!«

Ugaście to pragnienie Chrystusowe, ofiarowu­
jąc  Ojcu Przedwiecznemu co dzień Krew Syna 
Przedwiecznego za grzeszników. A gdy we Mszy 
św. podczas świętej chwili Podniesienia ujrzycie 
w rękach kapłana kielich, zawierający cenę n a ­
szego odkupienia, cenę dusz ludzkich, uwielbia­
ją c  ją  > adorując, wołajcie:

»Krwi Chrystusowa, napój nas wszystkich, 
wylej się na dusze biednych pogan i wybiel je 
ponad  śnieg«!

O. Pezzei — ze Zgromadzania Synów N. Serca — 
misjonarz w Środkowej Afryce.

Rzecz dzieje się w misji w  Mboro, w wika- 
rjacie apostolskim Bahr-el-Ghazal — i świadczy 
bardzo wyraźnie, jak  łaska Boża działa nawet 
w duszy dzikiego murzyna, a nabożeństwo do 
N. M. Panny jest zawsze nicią złotą, wiodącą 
najpewniej do P ana  naszego i Zbawcy.

Był to wieczór wrześniowy. Niebo nagle się 
rozpogodziło po prawdziwym  potopie, jakie są

Mały wyznawca.
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na porządku dziennym pod równikiem w porze 
deszczów. Słońce chyliło się już ku zachodowi.

W  Ngogni, małej wioseczce, położonej nad 
drogą, łączącą dwie stacje misyjne Kayango 
i Mboro, panował wielki spokój. Część krajow­
ców wyszła w pole siać, inni zajęci byli w po­
bliżu chat, dzieci zaś zgromadziły się około Go- 
tarda-Mumeti, ucznia z naszej misji, który był 
na wakacjach u matki.

Tego wieczoru Gotard — wedle swego zwy­
czaju — miał mały wykład dla swych towarzy­
szy. Biedne dzieci!-— wszystko to jeszcze nie­
przyjaciele Boga, podczas gdy on otrzymał już 
Chrzest, Komunję św., Bierzmowanie! Serce jego 
wzbierało radością i pragnął czynem okazać swą 
wdzięczność dla Boskiego Odkupiciela i Jego 
Najświętszej Matki.

Prelekcja odbywała się wzorowo. Mały nau­
czyciel zapalał się coraz więcej, słuchacze trwali 
w wielkiem skupieniu. Naraz zbliża się poga­
nin — może czterdziestoletni — niejaki Uanghi, 
silny a złośliwy, który nigdy nie chciał słyszeć 
o Bogu ani o chrzcie. Patrząc złowrogo, pyta 
się chłopców tonem drwiącym, co oni tam ro­
bią. »Uczę ich znać i kochać Stwórcę — odparł 
śmiało Gotardek. Nasze bad  (bożki) nic nie zna­
czą, Uanghi: Jest tylko jeden Bóg, który z ni­
czego zrobił niebo, ziemię i wszyslko co tylko 
istnieje«.

Poczem wykładał dalej, objaśniając swoim 
małym uczniom główne prawdy naszej świętej 
wiary.

Poganin stał przed nim stropiony, ale nic nie 
rozumiejący. Ta mowa była mu taka dziwna.

Ale jak tylko usłyszał słowo chrzest i potem 
jeszcze, jeżeli chcesz być szczęśliwy po śmierci,

7*
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to i ty pow in ieneś  obm yć  się w o d ą  chrz tu  —  
zdaw ało  się, j a k b y  się nagle  obudził z g łębokiego 
snu. D o byw ając  całej siły głosu, Uanghi rykną ł:  

Kto ci !o nagadał?... Abuna (m is jonarze)  
to  k łam cy  oszuku ją  tylko b ied n y ch  sudan i 
(m urzynów ).

— Nie —  odrzekł z m ocą  i spoko jem  m ały  
zuch  —  ich słowa nie k łam ią. Słowo A buna, 
to j a k  słowo Boga. Oni tu przyszli do nas, aby  
n a m  p o m ó c  dojść  do raju, gdzie będziem y z Bo­
giem, z anio łam i i ze świętymi. Pow inn iśm y  ich 
w szyscy  s łuchać  i p rzy jąć  chrzest.

Uanghi, w  k tó ry m  n ienaw iść  zaczęła  kipieć, 
u pokorzony  po za tem  p o s ta w ą  m ałych  uczniów , 
k tó rzy  najw idocznie j p rzyznaw ali  s łuszność sw em u 
nauczycielow i,  nie m ógł się ju ż  dłużej pow strzy ­
m ać. Siła wzięła  górę n a d  rozsądk iem , schw ycił  
c h ło p ca  i p o tu rbow ał m ocno. P o tem  z o b aczy w ­
szy n a  ziemi k ilka ko lczas tych  rózg, p o rw a ł  
ca łą  g arść  i oćwiczył boleśnie n a  pół nagiego 
m alca.

G o ta rdek  zrozumiał,  że nie da ra d y  tem u  
bru ta low i. Z decy d o w an y  raczej dać  się zabić , 
niż us tąp ić  a lbo uciekać , upad ł  na ko lana  i p o d ­
czas  gdy razy  do tk liw e sp ad a ły  na jego  gołe 
plecy, wziął różan iec  i zaczął go o d m aw iać ,  p io -  
sząc  M atkę N ajśw iętszą, aby  m u przyszła z p o ­
m ocą  i sam a  bron iła  p ra w d  naszej świętej wiary. 
M atka Niebieska nie opuściła  go...

O p ra w c a  czy zaw stydz iw szy  się gw ałtu  
n a d  b ez b ro n n c m  dzieckiem , czy tkn ię ty  o b aw ą  
p rzed  p o m stą  naczeln ika  wioski, o jca  G ota ida , 
puścił swą o łiarę  i oddalił się, z ło rzecząc  b ia łym  
i w szystk im  misjom. Gdy m ały  w y zn aw ca  pod ­
niósł się z klęczek, bolały go wszystkie  członki. 
Ale czuł się Szczęśliwy: szczęśliwy, że odniósł
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zwycięstwo, a jeszcze więcej, że miał sposobność 
dowieść Jezusowi i Maiji swojej wdzięczności 
i miłości.

G otard  M um etti .

Kilka dni polem Golard był u nas w misji. 
Opowiedział nam  co zaszło i pokazał kolczaste 
łodygi, któremi go obiło. W  pierwszej chwili nie 
przywiązywaliśmy wielkiej wagi do słów dziecka.



-  102  -

Stwierdziwszy jednak  później, że to wszystko było 
prawdą, podziękowaliśmy Bogu z całego serca.

Naczelnik wioski skazał Uanglii na  cięcie 
i dźwiganie słomy, z której zrobimy dach na k a ­
plicy — szkole w Ngogni. Oby Bóg miłosierny 
laczył się zlitować nad nieszczęsnym i użyczył 
mu łaski, by przeszedł na łono piawdziwego koś­
cioła.

Ułamy nadto, że Marja Niepokalana, w yna­
gradzając heroizm małego wyznawcy, wyjedna 
u Syna Swego, że spełni się najgorętsze życzenie 
Gotardka, że zostanie z czasem kapłanem i mi­
sjonarzem, by opowiadać słowo Boże i szerzyć 
miłość ku niemu w swojej ojczyźnie.

Przem iana.
3. Poprawa.

(Dokończenie.)
O dtąd  spędza W andzia wakacje swoje zupeł­

nie inaczej. Jest wesoła, ale nie ro z h u k an a ; nie 
sprzecza się już z rodzeństwem; rodziców słucha 
na słowo. Jest jakby  przemieniona; wszyscy któ­
rzy ją  znali, nadziwić się nie mogą, żć Irzpiot 
taki naraz zmienił się w wesołą i grzeczną dziew­
czynkę. Wandzia wie dobrze, jak  to się dzieje, 
jednak  nie zdradza tajemnicy swej nikomu. Skoro 
tylko poczuje ochotę, by być upartą, dziką i nie­
grzeczną, gdy w serduszku jej grozi burza, zaraz 
wzdycha pobożnie: »Wszystko dla Ciebie, Naj- 
święlsze Serce Jezusa« 1 a burza mija. Jeżeli jed ­
nak burza poniesie ją  z sobą, t. j. gdy sprzenie­
wierzy się w dążeniu do poprawy, szybko pod­
nosi się z upadku. Prosi wtedy — całkiem prze-
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ciwnie, niż dawniej bywało — o przebaczenie 
i wzdycha ponownie: »Wszystko dla Ciebie, Naj­
świętsze Serce Jezusa«! Jest to jej cudowne za­
klęcie, które pomaga niezawodnie od rana do 
nocy. W andzia myśli stale: Czy mogłabym mó­
wić »dla Ciebie, Najświętsze Serce J e z u sa « ! 
a mimóto być niegrzeczną? Przecież jedno prze­
czy długiemu; byłoby to kłamstwem wobec Pana 
Jezusa, a kłamstwem brzydzi się Bóg nade- 
wszystko!

Tak samo postępuje Wandzia również w cza­
sie roku szkolnego. Matka nie musi już budzić 
jej trzy — lub czterokrotnie i ciągnąć za kołdrę. 
W andzia wstaje z łóżka na pierwsze zawołanie 
i ubiera się spiesznie. Chce bowiem być w koś­
ciele u Komunji św., którą teraz na  usilne prośby 
wolno jej przyjmować kilka razy w tygodniu. 
Jest to dla niej najpiękniejszą, najwspanialszą 
nagrodą za ofiary, jakie ponosi, by opanow ać 
swój upór i swoje dzikie usposobienie. Pan Je ­
zus pomaga jej we wszystkiem. Uczy się teraz 
dobrze, podczas gdy dawniej należała do miernych 
uczenie. Koleżanki, z których niejedna drżała 
dawniej przed nią, obecnie lubią ją  bardzo za 
jej uprzejmość. W  domu jest radością rodziców 
i rodzeństwa; naw et dla najmłodszego braciszka, 
który przybył niedawno i często kwili w kołysce, 
jest pełna miłości i troskliwości. Matka nazywa 
ją  teraz zawsze swoim promyczkiem. Najbardziej 
jednak  raduje się niewątpliwie Najświętsze Serce 
Jezusa, k tórem u promyczek tak  szczerze jest od­
dany.

Najcięższą próbę przeszła W andzia z począt­
kiem wakacyj w  roku następnym. Złożyło się 
tak, że rodzice jej tym razem nie mogli wyjechać 
na wieś. Wandzię zabrać miała jedna  z ciotek.
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Dziewczynka cieszyła się bardzo, że odbędzie pierw­
szy raz dłuższą podróż, i skakała z radości, gdy 
była o tein mowa. Pewnego dnia jednak zauważyła 
m atka: »Słuchaj, promyczku, czy pomyślałaś o lem, 
że podróżując z ciocią Anną nie będziesz mogła 
tak często przystępować do Komunji św.? Ciocia, 
jak  wiesz, jedzie w góry na kilka tygodni. Do 
kościoła lam daleko i na Mszę św., pójdziecie tylko 
co niedzielę. W ątpię nawet, czy w niedzielę b ę ­
dziesz mogła być u Komunji św.; odbywa się 
tam  tylko jedna  Msza św., a ciocia Anna nie 
zechce w stawać tak wcześnie, byś zdążyła przed­
tem wyspowiadać się. Nie zgodzi się też na to, 
byś chodziła tak daleko naczczo. Będziesz więc 
na kilka lygodni musiała wyrzec się Komunji św., 
W andzia spogląda na matkę przerażonemi oczy­
ma. Krótko potem biegnie do pobliskiego kościoła, 
gdzie klęczy długo przed Przenajświętszym Sa­
kramentem. Modli się i modli i płacze. Nagle 
przypomina sobie swą drogą tajemnicę i wątpli­
wości znikają.

Nazajutrz rzuca się m atce na szyję i pyta: 
»Mamusiu, czy koniecznie muszę pojechać z cio­
cią Anną?«

»Nic p o d o b n eg o ! Ciocia Anna chciała ci tylko 
sprawić przyjemnością

Na to oświadcza W andzia wesoło: »Mamusiu, 
to wolę zostać w domu. Raczej wyrzeknę się tej 
podróży, niżbym miała odmówić sobie częstej 
Komunji św .!«

I tak się stało. Ciocia Anna pojechała sa­
ma, a W andzia, zamiast hasać  po górach, spędza 
czas wakacyjny w ogrodzie wraz z rodzicami 
i rodzeństwem. W  zamian za to może parę razy 
w tygodniu przystępować do Komunji św. i w sercu 
swem gościć Pana Jezusa. W ita Go wledy sło-
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wami, które wypowiada rankiem budząc się ze 
snu, które powtarza podczas zabawy i w  drodze 
do szkoły, z któremi zasypia, a które weselą jej 
serduszko i ułatwiają każdą ofiarę: »Wszystko 
dla Ciebie, Najświętsze Serce J e z u s a !«

Boskie to Serce nagrodziło W andzi przyjem­
ność, której się wyrzekła, pełniejszą radością. 
Ciocia Anna wie o tern, że od pamiętnej prze­
mowy misjonarza Wandzia umiłowała sobie m a­
łych pogan. Wie również, że dziewczynka wiele 
datków, modlitw, Komunij św. ofiarowuje na in­
tencję pogańskich dzieci. Więc by sprawić jej szcze­
gólną radość, wręcza Wandzi za powrotem sumę 
potrzebną na wykup i chrzest murzynka. Tak 
spełnia się całkiem niespodzianie najtajniejsze 
pragnienie Wandzi. Wandzia nie posiada się 
z radości. Oczywiście musi to być mały murzy­
nek, czarny jak  ministrant, o którym opowiadał 
misjonarz. Imię mu będzie Paweł, bo od m urzyń­
skiego Pawełka nauczyła się Wańdzia, jak  przy 
silnej woli można pizemienić się w promyczek 
Boży. Jem u zawdzięcza, że poznała szczęście, 
jakie sprawia w życiu każdy krok »dla Ciebie, 
o Najświętsze Serce J e z u s a !«

Niambo.
(Przez jednego z Czytelników).

Był śliczny słoneczny dzień. Na dziedzińcu 
misji bawiły się wesoło murzyńskie dzieci. Kiedy 
niekiedy zabielił się wśród nich łiabit misjonarza. 
W net roześmiana grom adka obiegła go, krzycząc 
z radości.

—  O Bwana kubwa — dobry p a n ie !
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A starusieńki misjonarz uśmiechał się wesoło 
i radośnie do czarnej dziatwy, gładząc ich kę­
dzierzawe włosy.

W tem Ojciec Roił spostrzegł brak jednego 
z dzieci.

Niambo! Niambo! rozległy się wołania. — 
Napewno. się gdzieś ukrył. Niambo! wołały 
dzieci.

Tymczasem mały urwis kroczył poważnie 
w stronę tajemniczej dżungli. Dawno już miał 
zamiar tam się udać, ale dobry Ojciec z długą 
czarną brodą pilnie strzegł swej gromadki. Teraz 
nadarzyła się sposobność.

Szedł więc Niambo wprost w dżunglę. Trochę 
się bał i czuł wyrzuty sumienia, że uciekł od do­
brego Ojca misjonarza — ale ciekawość przemogła. 
Drzewa były coraz większe i gęściejsze. Słońce 
przeglądało między liśćmi, złocąc bogato podszy­
cie lasu. —■ W tern coś zatrzeszczało.

Serce zaczęło bić mocno Niambie.
I oto powoli z gęstych krzaków poczęła się 

wynurzać naprzód głowa potem  wielka czarna 
grzywa...

Niambo szeptał napół m artw y z przerażenia — 
Najświętsze Serce Jezusa ocal mnie! — Święta 
Panno nad pannami!...

W  tein huknął strzał — lew skoczył, ale 
w połowie skoku runął martwy. Czyjeś ręce ob ­
jęły chłopca i usłyszał głos pełen wyrzutu, ale 
i s łodyczy: Niambo, czemu nam wyrządziłeś tyle 
przykrości...

W Intencji naszych Prenum eratorów  i Dobroczyńców 
odpraw iają B iskupi i M isjonarze afrykańscy około 

500 Mszy św. rocznie.
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Ministrant.
Ze skupieniem w oczach, z pow agą na czole, 
Jako u> najświęłszem miejscu się być godzi. 
Przez Zbawiciela wezwane pacholę,
Mały ministrant hołd złotyć przychodzi 
I  kapłanow i służy chyląc skronie,
Gdzie wśród ołtarza Jezus jest na tronie.

Wokół Aniołów wznosi się tysiące, 
Niewidzialnego wielbią Pana Boga,
Ze skruchą swe m odły zanoszą gorące, 
Czczą ciebie Matko, o Królowo droga. 
Widzą i słyszą każdy krok i słowo.
Co rzekł m inistrant z pochyloną głową, 

O, ministrancie, stokroć tyś szczęśliwy,
Ześ w świętem miejscu, w  służbie Zbawiciela,
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Tam, kędy Chrystus w  miłości swej tkliwej,
Jak  więzień mieszka, w  chleh się dla nas wciela. 
Chryste! W  czystości zachowaj pacholę,
Radość niebieska niech m u lśni na czole.

Ze św iata ptaków Afryki południowej.

W  stronach tutejszych niema tak wiele p ta ­
ków, ale te, które są, śpiewają pięknie i są bar­
dzo ładne. W  pobliżu rzek, wśród wysokiej trawy, 
gnieździ się ptak, zwany ziębą. Jest to ptak 
niewielki. Pióra jego, zabarwione na czerwono, 
są szerokie. Dwa ogonowe pióra, barwy prawie 
czarnej, są nieraz dłuższe nad stopę. Gdy lata 
nad wysoką trawą, wygląda bardzo ładnie. Leci 
wprawdzie daleko, ale nisko, z łebkiem zw ró­
conym w stronę wiatru.

Inny p tak  jest okrutny; zwą go dzierzbą. 
Chwyta młode ptaszki, nadziewa na ciernie drzew 
i pozostawia tam, by zdechły. P tak  len wciska 
się też nieraz do domów, by wykradać z klatek 
oswojone ptaszki.

Pewien gatunek ptaków wyplata z trawy 
sztuczne gniazda, które się widuje zawieszone 
u drzew, rosnących nad brzegiem rzek i strumieni.

Z wielkich ptaków widzimy tu przedewszyst- 
kiem jastrzębie, które porywają kurczęta, gdzie 
tylko im się uda.

Orły są tutaj bardzo pospolite i latają nocą, 
by chw ytać małe ptaszki i myszy. Brodzą w błot-

Tł. P. W.

O. Biegner.



—  109  —

nislej wodzie w pogoni za ow adam i, k tóre wy- 
dziobują z wody.

Z nadejściem  szarańczy zjaw ia się ptak, po­
żeracz szarańczy. Rozróżniam y dw a gatunki tych 
pożytecznych ptaków , jeden  z n ich je s t w iel­
kości żóraw ia, drugi o wiele mniejszy. P tak i te 
są bardzo  pożyteczne i nie wolno im czynić 
krzywdy. Gdy kto zabije takiego pożeracza sza­
rańczy, płaci grzywnę w w ysokości 5 funtów 
szterlingów (200 zł.).

Gnieździ się tu jeszcze inny p tak  tego samego 
gatunku, którego m ożna widzieć często na sto­
kach  gór; nazyw ają go »sekretarzem «, bo ma 
pióra z tyłu łebka, k tóre w yglądają, jak  gdyby 
były za uszami. P tak  ten żywi się żabam i i w ę­
żami, którycli m nóstw o pożera; poniew aż jest 
również użyteczny, każdy, kto go zabije, podlega 
podług tutejszego praw a karze.

Afrykańskie książki.
Czy wiecie kto pom aga m isjonarzom  w n a ­

w racaniu  pogańskich m urzynów  do praw dziw ej 
w iary ?

Bardzo, bardzo pom agają im książki. H istorje 
święte, katechizm y i t. p. w afrykańskich ję ­
zykach, są koniecznie potrzebne. T rudno bo ­
wiem  w ym agać, by m urzyńska dziatw a odrazu 
i na  zawsze spam iętała sobie to, co opowie i w y­
tłum aczy na nauce Ojciec m isjonarz. T oć nau-
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czyciel wasz nieraz kilka dni z rzędu powtarza 
to samo, a z waszych główek jakoś to w mig 
wywietrzeje. A jak  często w Afryce misjonarz 
do wsi odległej od misji zagląda raz na miesiąc 
ty lk o ! Katechizmów, liistoryj św. murzyńskich 
potrzeba. One uczą murzynów znać i kochać 
Pana  Jezusa, który cierpiał i umarł za nich. P ro ­
testanci książki swe rozrzucają po Afryce tysią­
cami, za truw ając fałszywą nauką głowy i serca. 
Obowiązkiem nas katolików, tak dużych jak  
i małych jest, dać katolickie podręczniki religijne 
murzynom. Jeśli obowiązek ten zaniedbamy, to 
kiedyś czarni nasi bracia i siostry pow staną na 
sądzie ostatecznym naprzeciw nas ze słowami: 
»Mogłeś mnie zbawić, ale nie chciałeś«.

Afrykańskie książki składają, drukują, opra­
wiają i wysyłają bezpłatnie misjonarzom — mi- 
sjonarki-pomocnice dla Afryki. One dają pracę 
swą, my dajmy grosze na papier, karton, czer- 
nidło drukarskie i t. p. —  Dajmy całem sercem 
ofiarę, na jak ą  nas stać, na katechizm dla m a­
łych afrykanów z wdzięczności, że z laski Bożej 
tak  łatwo możemy sam ych siebie zaopatrzyć 
w potrzebne książki.

Chcę zdobyć sobie zasługi wielkie, 
wielkie jak ja sama.

Podała Siostra Hellada z Kongr. N. M. P. Królowej 
Apostołów .

Pewnego dnia podczas lekcji katechizmu tłu­
maczyła Siostra najmłodszym, jak  m ożna sobie 
każdego dnia przysparzać wiele zasług na Niebo. 
Wyliczyła kolejno jednę po drugiej wszystkie
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czynności, k lóre tworzą pasm o codziennego ży­
cia m aluczkich. Dzieci, chociaż zaledwie odrosły 
od ziemi, słuchały z anielską uwagą, przede- 
wszystkiem , zaś te najinteligentniejsze. N aw iązu­
ją c  do om awianego przedm iolu, opow iedziała im 
Siostra na zakończenie hislorję m ałego 11-letniego 
chłopca, k tóry  um arł jak  święty. W szystkie po­
śpiesznie pastanow iły iść w jego  ślady.

Po lekcji przyszły do mnie n iektóre z nich, 
szczególnie przejęte, prosić o dalsze objaśnienia. 
Podjęłam  więc ten sam tem at. »Tak, pow iedzia­
łam, baw ić się w chw ilach rekreacji, to przyspa­
rzać sobie zasług... To im się podobało. Jak  stado 
wróbli, zaczęły wszystkie przy tak iw ać: „Będę się 
wiele, wiele baw ić, by m ieć zasługi...“

Mówiłam dalej: „Jeść wszystko, co podadzą 
na stół, przedewszyslkiem , jeżeli nie sm akuje, to 
zdobyw ać sobie zasługi, gorliwie pracow ać, szcze­
rze się modlić, pom agać młodszej towarzyszce 
w pracy i t. d. — wszystko to przysparza nam  
zasług“...

Na to zawołała jed n a  z dziewczynek, w zru­
szona m yślą osiągnięcia świętości za pom ocą tak 
zw ykłych rzeczy: „Będę pracow ała gorliwie, by 
zdobyć sobie zasługi wielkie, tak wielkie jak  ja 
sam a“... I rów nocześnie w spięła się jak  tylko 
mogła najw yżej na palcach.

Odpust zupełny,
którego pod zwykłemi warunkami dostąpić mogą 

członkowie i zelatorzy Sodalicji św. Piotra Klawera, 
a więc i członkowie »Ligi dzieci dla Afrvki«:

29. czerwca w dzień św. Apostołów Piotra 1 Pawła;
1. Iipca w uroczystość Przenajdr. Krwi Pana Jezusa; 

25. Iipca w dzień św. Jakóba, Apostoła.



Ł a m ig łó w k a
u ło żo n a  p rz e z  M arję  G ro to w sk ą .

P ie rw s z e  l i te ry  p o n iż s z y c h  w y ra z ó w ,  c z y ta n e  z g ó r y  
a dół,  u t w o r z ą  im ię  i n a z w isk o  k ró l a  po lsk iego .

Z w ie rz ę  d o m o w e  
. . d ro g i  k a m ie ń
. . im ię  m ę sk ie

p r z y r z ą d  do  szy c ia
........................d u ż a  w y s p a

p ta k  d o m o w y  
k ra j  w  A fryce  

. . k ra j  w  E u r o p ie
p o r a  r o k u

• . . n a jw ię k sze  m ia s to  w  P o ls c e
im ię  żeńsk ie  
sy n  Izaaka  

. . dz ik ie  z w ie rz ę

. • ro d z a j  b ro n i

. . . p ó łw y s e p  w  Azji.

S z ara d a .
P ie r w s z e  — czy n i  k a ż d y  cz ło w ie k ,  a ż e b y  n ie  u m r z e ć

z g ło d u ;
D ru gie  tr zec ie  w s p a k  — w y w ie s z a  p ies  zz ia jany ,  a b y

c h ło d u
Z a ży ć  n ieco .  C zw arte  p ią te  — m ia s to  z n an e ,  św ię t ą

rod z i ,
W sz y s tk o  razem , także  m ia s to ,  po  n ie m  Z b a w c a  św ia ta

chodzi.

R o z w ią z a n ie  ła m ig łó w k i  z Nr. 6.

1) O T u lu z ie
2) o B ru kse l i
3) w  M a dry c ie
4) o Je ro z o l im ie
5) o Malcie
6) o Kolonji
7)  o K ar tag in ie .

N a k ład em  Sodalic ji  K ław erjańsk ie j .

O d b i to  w  d r u k a r n i  »Czasu« w  K rak ow ie ,
pod za rząd em  Leopolda  W ójc ika .



Dzieci III. ki. z S zubina 7.20, Jadw iga H. int. dzięk. 
5.—, Gątkiewicz 2.—, Kuczkowska 4.—, Olszak int. 
dzięk. z/a m ieszkanie 50.—, W. K„ int. dzięk. M. T. L. 
5.—, L. U. 1.—, int. błagał. P. S. 5.—, ochronka 
w Czaczu ze skarbonki 4.55, z drobnych o fiar 23.54,

Na głodne dzieci: Ks. J. Krzakowski 10.—, Ivs. 
J. M ucha od dzieci szkolnych z Okulic 8.11, Ks. 
Rechciński od dzieci szkolnych z Czarnożył i z pa- 
rafji 25.—, Dzieci szkolne w Dziedzicach uzbierane 
na  głodnych 20.—, W łodzimierz Kostecki n a  głód 
w Abis. 7.—, III. kl. szkoły powsz. SS. Bożej, Miłości 
na Pędzichowie 14.—, Zosia Kostecka I, kl. In sty tu tu  
M arji na Pędzichowie 7.—, M ałecka M arja Aniela, 
Zegrze, Poznań, zebrała 7.20, V kl. szkoły Staszica 
we Lwowie, — wykup i chrzest z nadaniem  im. 
G ertruda 80.—■, uczenice gimn. p. H. Trzcińskiej 
w Piotrkow ie na chrzest m urzynka 4.84.

Liga dzieci dla Afryki: Ks. M. Dobija 14.35, A. 
Kaszówna 0.50, J. C ajlerów na 3.95, A. Sejfertów na 
7.70, U rząd paraf. K anina 1.30, C iesielska 10.—, 
Kwapiszewska 2.50, Idkow iaków na 1.50, z drobnych 
składek i bezim iennie 95.26.

Uczenice S em inarjum  nauczycielsk. w Brzeża- 
nach przysłały: 2 sukienki n a  puszkę, hum erał, 2 
palki, 6 puryfikaterzy, 2 lavabo, 1 sukieneczkę, 3 
m edaliki n a  sznurkach. Renta i N usia Drochojew- 
skie znaczki zużyte, stanjol, stare widokówki. Ucze­
nice gim n. państwowego w Krakowie 1.200 gr. sta- 
njolu i pudełko znaczków zużytych.

DO NASZYCH MŁODYCH CZYTELNICZEK!
Niejedna z Czytelniczek „M urzynka" w yraziła 

nam  już pragnienie udan ia  się, gdy dorośnie, do 
Afryki, ażeby tana naw racać biednych m urzynów 
Cieszy nas bardzo W asza m iłość ku  Misjom; jeśli 
jednak  okoliczności tak  złożyćby się m iały, żebyście 
zam iaru  swego nie mogły w czyn wprowadzić, — 
zw racam y W aszą uwagę na In sty tu t zakonny So- 
dahcji św. P io tra  K lawera, którego członkowie „m i­
sjonarki- pomocm i ce dla Afryki", choć same nie wy-



jeżdżają do Afryki, niemniej, jednak  niż właściwe 
Siostry m isyjne p racu ją  nad  naw racaniem  m urzy­
nów, oddając w k ra jach  cywilizowanych swe zdol­
ności i życie całe na służbę Misjom, afrykańskim . 
Zadaniem  ich jest dostarczać środków m oralnych 
i mateirj.ałnych m isjonarzom  i m isjonarkom  w  A fry­
ce. Bliższych inform acyj udzieli książeczka „Powo­
łanie m isjon anki-pomocnicy dla Afryki", .którą po­
lecamy gorąco naszym  Czytelniczkom. Cena 50 gr. 
Do nabycia w Sodalicji św. P io tra  Kliawera — pod 
adresam i podanem i n a  drugiej stronie okładki.

X ? X ? X 7 X ? X ? X 7 X ?X ?X 7 X ? X ? X ? X ? X 7 X ?

ZE SKRZYNKI LISTOWEJ.
Przesyłam  znaczki i stanjol, usk ładane przez 

dzieci z ochronki. Już po raz ostatn i z J., gdyż je ­
stem  przeniesiona do S. na  Pomorze, we czw artek 
wyjadę; lecz i tam  o m urzynkach nie .zapomnę.

Również przesyłam  60 złp. n a  w ykupienie jedne­
go m urzynka i 10 złp. n a  podarunek  wielkanocny 
dla Tereski.

W czoraj odegrałam  z dziećmi teatrzyk, również
0 m urzynkach, a jeden m urzynek zbierał od publi­
czności pieniądze dla swych braci i siostrzyczek
1 .zebrał 25 zł., .resztę usk ładały  dzieci.

Z m iłem  pozdrowieniem  S. M. F.

Kochane M urzyniątka!
W yczytałam  w „M urzynku", więc posyłam  W am 

znaczki, karty , stanjol, obrazki święte i żołnierzy. 
Życzę W am dobrej .zabawy.

Pozdraw iam  W as serdecznie D anuta G.

Do kochanych Murzynków!
Dużo słyszałam  o W as, gdyż czytam  miesięczne 

pisemko pod ty tu łem  „M urzynek". 1 bardzo mi żal, 
że wy jesteście tacy biedni. W ięc u sk ładałam  parę 
znaczków pocztowych i trochę stanjoli, które ze 
szczerego serca w am  posyłam. Pozdraw iam  was, 
kochane M urzynki i W aszych Przełożonych.

B ernadeta G., uczenica IV. k lasy  w P.


